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WIEC POLSKO-KATOLICKI
w sprawie

WYBORÓW, SZKÓŁ, OŚWIATY I PRASY NASZEJ
odbędzie się

| jutro o godzinie 12 w południe na sali bazarowej.

POZNAM, 5 września.
Wiadomości z pod Aleksinaczu brzmią dla 

Serbów wcale niepomyślnie i wszystkich pobra­
tymcom naszym szczerze przychylnych obserwa­
torów krwawój walki trwogą przejmują o losy 
Serbii. Pomijając już telegram brukselski, we 
wczorajszym podany przeglądzie, zwracamy uwagę 
na wczorajszy urzędowy telegram belgradzki, 
w którym rząd ks. Milana przyznaje, iż po trzy- 
nastogodzinnej bitwie cofnęli się Serbowie do 
Aleksinaczu i Deligradu; późniejsze telegramy 
wiedeńskie i peters burgs kie stwierdzają tę wia­
domość i donoszą, iż szturm, wymierzony przez 
Turków na x szańce i okopy aleksinackie, ko­
rzystnie wypaść może dla armii sułtańskiej. 
Jak się teraz pokazuje, opuściła armia turecka 
wszystkie swe pozycye na prawym brzegu rzeki 
Morawy, na którym leży Aleksinacz, skoncentro­
wała się pod Teszycą i ztamtąd uderzyła na 
przyczółek mostowy pod Zytkowacem, gdzie Serbo­
wie w póikolu od Vujmiru aż do Prugowacu 
usypali według jednych źródeł 14, według in­
nych 18 szańców, połączonych ze sobą fosami 
i wzmocnionych poczwórnym szeregiem okopów. 
Akcya wojenna rozpoczęła się 1 bm., jak się po­
kazuje z telegramów N. fr. Presse. Pierwszy 
z nich datowany z Mrsolu 1 b. m. donosi, że 
w piątek wieczorem zdobyli Turcy ostatni sza­
niec serbski na lewym brzegu Morawy, że Ser­
bowie, uchodząc ku Aieksinaczowi, zburzą prawdo­
podobnie za sobą mosty i że dnia 2 lub 3 Turcy 
uderzą na Aleksinacz. Drugi telegram tejże ga­
zety z Ziemunia pod dniem 2 bm. powyższą wia­
domość o toczącej się na lewym brzegu Morawy 
walce donosi, źe rezultat walki jeszcze nie wia­
domy i sygnalizuje pogłoskę o walce pod Kru- 
szewacem. Czolak Anticz miał opuścić Jan- 
kową Klisurę i przedarłszy się przez grzbiet Ja- 
strzębaca, uderzyć na lewe skrzydło Turków pod 
Supowaczem. — I)o międzynarodowej telegrafi­
cznej ajencyi petersburgskiej telegrafowano przed­
wczoraj wieczorem z Belgradu, iż Abdul Kerim 
obszedł z 60,000 wojska Aleksinacz od strony 
Kniażewaca, i że Serbowie po zaciętym oporze 
uchodzą z pola walki. Jenerał Czernajew wysłał
10,000 żołnierza celem powstrzymania dalszego 
pochodu Turków. — Według urzędowych serb­
skich sprawozdań zajmuje pozycyą około 12 kilo­
metrów (l3/4 mili) długą, frontem zwróconą ku 
Morawie, a mimo, że wojska jego z większą od­
wagą i znajomością walczą teraz pro aris et fo- 
cis pod Aleksinaczem, aniżeli dawniej pod Niżem 
i Akpalanką — to jednakże wobec przeważnej 
siły i zręcznych manewrów armii tureckićj, nie- 
podobno będzie moskiewskiemu jenerałowi sku­
teczny opór stawić nieprzyjacielowi na tak 
zwłaszcza obszernej linii operacyjnej.

Do Poi. Corr. donoszą z Carogrodu o spra­
wie rokowań pokojowych, iż Wielki Wezyr już 
przed tygodniem został poufnie zawiadomiony 
o zamiarach mocarstw. Zapytany jak rząd tu­
recki postąpić sobie zamierza, odpowiedział, iż 
W. Porta pragnie szczerze końca walki, do któ­
rej nie dała powodu, źe jednakże żadną miarą 
na zawieszenie broni zgodzić się nie może, do­
póki nie otrzyma pewnych rękojmi, iż rokowania 
rzeczywiście pomyślnym skutkiem uwieńczone 
zostaną. Za jednę z takich rękojmi uważa W. 
Wezyr zajęcie Aleksinaczu i Deligradu — które 
W. Porta uważa za potrzebne w interesie urato­

wania honoru armii swojćj i uspokojenia wzbu­
rzonej ludności, nie chcącej słuchać o zawarciu 
pokoju, chyba pod muraini Belgradu. Wsku­
tek tego wydano jenerałowi en cbef, Abdu- 
lowi Kerim baszy, rozkaz, aby o ile mo­
żności przyspieszył operacye, skierowane ku 
zajęciu tych dwóch twierdz. Pomiędzy resztą 
warunków wylicza Po lit. C o r. obsadzenie wszy­
stkich twierdz serbskich żołnierzem tureckiem, 
znaczne zredukowanie serbskiej siły zbrojnej, pod­
wyższenie haraczu przez lat 10, aż do wypłace­
nia sumy 10,000,000 tureckich lirów kosztów 
wojennych i wybudowanie linii kolei żelaznej, 
łączącej Serbią z Turcyą i monarchią Austro- 
Węgierską; wybudowaniem tej kolei żelaznej zaj­
mować się będzie stowarzyszenie tureckie. Twar­
de te warunki, ^chwalone na radzie ministrów 
z dnia 30 z. m., świadczą dosadnio, jakie zamiary 
żywi Turcya względem Serbii i jakiego losu 
spodziewać się mogą Słowianie, jeżeli mo­
carstwa nie położą rychło końca krwawej walce.

Czarnogórcy także niedługo cieszyli się chwa­
łą swych zwycięztw. Turcy wzmocniwszy się 
przeszli do kroków zaczepnych i usiłują z dwóch 
stron wedrzeć się do Czarnych gór. Muktar 
basza, którego po bitwie pod Wuczydołem uwa­
żano za straconego, otrzymawszy posiłki, ruszył 
z 20 batalionami, liczącemi po 400 ludzi przez 
Korjenicę i Kłobuk do Grahowy a więc ku naj­
bardziej wysuniętemu na zachód punktowi Czar­
nogóry, Derwisz zaś basza operuje na wschodzie 
przeciw dolinie Seta. Wczoraj donosiliśmy już 
o bitwie pod Grabowem. Dzisiaj dochodzi nas 
telegram z Dubrownika wysiany wczoraj i dono­
szący, że Muktar przekroczył granicę czarnogór­
ską i obsadził wyżyny pod Grahowem, a zatem 
zwycięztwo odnieść rnusiał. O Dżeladynie zaś 
baszy donosi tenże telegram, że go na rozkaz 
Muktara aresztowano za nieposłuszeństwo i u- 
więziono w Trzebinii.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Książ, 2 września.
(b.) Boleśnie dotknęła nas wiadomość, że 

panu Kubeczakowi rozporządzeniem rejencyjnem 
udzielonem zostało kierownictwo nauki religii 
w szkołach katolickich parafii książskiej. Pan 
Kubeczak wziął się tćż zaraz gorliwie do dzieła 
i zawezwał odnośnych nauczycieli, aby mu do­
nieśli, w których godzinach lekcye religii udzie­
lają. Dziwi nas, że podobne zawezwanie przesłał 
do Włościejewek, które stanowią osobną parafią, 
a które w rozporządzeniu, do p. Kub. wystósowa- 
nem, zamieszczone nie były.

Po ostatnim wyroku sądu śremskiego prze­
ciw ks. Bąkowi, o odprawienie publicznego nabo­
żeństwa w Brzóstowni, przeniósł się tenże do sa­
mego Książa i tam w prywatnym domu dla 
siebie msze święte odprawiał. Wszystkie zaś inne 
czynności publicznie — jakowikaryuszustano­
wiony przed ustawami majowemi, którego prawa i ty­
tułu nawet sąd śremski ostatnim wyrokiem mu nie 
odmówił. Tymczasem czego droga sądowa nie 
dokazała, to uczyniła administracya. Dzisiaj bo­
wiem wrócił ks. Bąk z Koźmina, gdzie się dla 
odsiedzenia kary 40dniowej stawił, a gdzie dla 
braku akt jeszcze nie mógł być przyjętym. 
Wkrótce po powrocie przyszedł do niego żan­
darm z rozkazem, aby się udał na policyą. Na

oświadczenie, że to już za późno — była 9 wie­
czorem, zaręczył, że będzie mógł wrócić z poli- 
cyi. Na policyi oświadczono ks. Bąkowi, że roz­
porządzeniem naczelnego prezesa w porozumie­
niu się z ministrem, z powodu, że przez sąd 
śremski na 400 marek skazany został, a mimo 
to w Książu czynności urzędowych wypełniać me 
poprzestał, skazany został na internaoyą w T o r- 
gawie, dokąd się ma w przeciągu 3 dni udać 
i tamże po przybyciu na policyi zameldować. Co 
nastąpi, nie wiem, dość że smutne stósunki, 
które w mieście i parafii naszej po powrocie ks. 
Bąka naprawiać się zaczęły, znowu do dawnego 
jeszcze smutniejszego stanu powrócą. Zdecydo­
wani jednakże jesteśmy wszystko znieść z spo­
kojem, dopóki Bóg nas z przykrego tego położe­
nia nie wyswobodzi.

Londyn, 29 sierpnia.

(S.) Dnia 25 b. m. umarł we wsi Totten- 
bam blisko Londynu Karol Jaworski, lat 76 ma­
jący, jeden z pozostałych jeszcze wychodźców 
z r. 1831, których liczba ciągle się zmniejsza, 
bo już 70 nie dochodzi z przeszło 600 tej kate- 
goryi niegdyś w Anglii przebywających. Przy­
był on do Anglii z Belgii w miesiącu marcu 
1842 i do listopada 1843 utrzymywał się jak 
i inni z pomocy, jaką miał od Towarzystwa 
literackiego Przyjaciół Polski, a za którego po­
średnictwem uzyskał następnie miejsce profe­
sora języków w sławnym szkólnym Instytucie 
Bruce Castle, zostającym wówczas pod dy- 
rekcyą pana Arthur Hill. Jak i jego tam po­
przednicy Polacy, między którymi dość wymienić 
Leona Ulricha i Brzezińskiego, zdolnością i pracą 
zasłużył sobie był na szacunek i przełożonych 
i uczniów, a kiedy po dwudziestu kilku latach 
tego zawodu podupadł na zdrowiu i nie czuł się 
już zdolnym do wypełniania swych obowiązków, 
usunął się z pensyą, jaką mu kierownik tej 
szkoły wyznaczył. Dotkniętemu bolesną chorobą 
nie szczędził pan Hill wszelkich starań, któreby 
ulgę i słodycz cierpieniom jego przynieść zdo­
łały. Wreście gdy śmierć cierpieniom wygnańca 
koniec położyła, szlachetny ten Anglik kosztem 
swym pochował go, odmawiając udziału w opła­
ceniu pogrzebu, który mu major Szulczewski 
od Towarzystwa literackiego Przyjaciół Polski 
ofiarował. Podobny dowód sympatyi dla sprawy 
i rodaków naszych w Anglii nastręcza sposo­
bność objaśnienia bliżej rodaków naszych w kraju 
o tej zacnej rodzinie angielskiej, której imię tyle 
nam jest drogiem.

Jedeu z czterech zacnych i uczonych braci, 
Sir Rowland Hill, jest owym sławnym założy­
cielem w Anglii jednostajnej opłaty listowśj po 
jednym pensie od listu, którego opłata pocztowa 
dawniój do szylinga i więcej w kraju wynosiła. 
Rząd musiał opłacić koszta pocztamtu i wszyst­
kich urzędników. Zaś od czasu, kiedy system 
Rowlanda Hill przyjęto, nie tylko się wszystkie 
koszta teraz dziesięć razy większe opłacają, ale 
nadto rząd jeszcze kilka milionów ma zysku. — 
To tćż ten genialny pomysł, który prawie przei­
stoczył społeczeństwo przez zaprowadzenie tak 
taniej korespondencyi i stosunków, z wdzięczno­
ścią przez kraj został przyjęty, — a autor jego, 
godnością tytułu i uposażeniem narodowem pie- 
niężnem nagrodzony, używa dziś po mozolnej 
swej pracy zasłużonego w podeszłym wieku spo­
czynku.

Drugi brat jego, Artur Hill, dobroczyńca 
nieboszczyka, jest człowiek światły i głębokiej 
nauki, powszechnie znany. W instytucie, którego 
teraz syn jego najstarszy jest pryneypałem, za­
wsze bywało i teraz jeszcze są uczniowie ze 
wszystkich prawie krajów Europy, a nawet i in­
nej części świata. Wielu znakomitych Anglików 
winno wychowanie swoje temu zakładowi.

Trzeci brat, Fryderyk Hill, był przełożonym 
nad więzieniami Szkocyi i wiele się przyłożył 
do zbawiennych reform, jakie w ostatnich cza­
sach w obchodzeniu się z więźniami i ich umo- 
ralaieniu zaszły pod panowaniem królowćj Wi- 
ktoryi.

Łatwo więc pojąć można, że ludzie takiego 
rodzaju, pełni najszczytniejszych uczuć, przejęci 
zostali głębokiem współczuciem dla bohaterskiej 
naszej walki w 1831 r., i za przybyciem Polaka 
do Anglii okazywali i dotąd okazują dla nich 
niczem nie zachwianą sympatyą. Przyjaciele śp. 
Tomasza Campbell, sławnego poety i założyciela 
T. L. Przyjaciół Polski, od początku tegoż To­
warzystwa są członkami i wspierać onego nie 
przestają. — Zapału i przywiązaniu tej rodziny 
do Polaków ani czas, ani niepomyślne dla spra­
wy okoliczności w niczem nie zmieniły, przeci­
wnie sędziwy ich wiek podwoił te uczucia, które 
nawet dla nas samych godnym są do naśladowa­
nia przykładem.

NIEMCY.
* Berlin, 4 września. Uroczystość 

sedańską obchodzono wszędzie zwłaszcza po wiel­
kich miastach z wielką świetnością i przy li­
cznym udziale ludności. Tak przynajmniej do­
noszą wszystkie pisma, sprzyj jące rządowi 
i dotychczasowemu kierunkowi rzeczy, a nawet 
usłużny telegraf. Prawda, gdyby kto z dzien­
ników, ich artykułów, odezw, ód, poematów naj­
rozmaitszego rodzaju cbciał sądzić o uczuciach, 
zdaniach i przekonaniach ludności, mógłby myśleć 
że w ten dzień 2 września wszystkie serca na­
strojone są na wyższą skalę uczuć i rozpamię­
tywają z radością o tym dniu wielkim, który na 
Niemcy wraz z sławą wojenną zlał wszystkie 
pomyślności i szczęście. Tymczasem tak nie 
jest w rzeczywistości. Malkontentów jest dużo 
i liczba ich z każdym rokiem się powiększa, bo 
się stósunki materyalne wciąż pogarszają. I wła­
śnie z takich dni niezadowolenie korzysta, aby 
się wybijać na wierzch, objawiać wszystkim. Aby 
więc sobie utworzyć prawdziwy obraz udziału 
ludu w uroczystości 2 września, należy odczekać 
sprawozdań dzienników opozycyjnych, które nie 
zapatrują się różowo na wszystko, co się w Niem­
czech dzieje. Pewną zaś jest już rzeczą, że cała 
ludność katolicka z małemi tylko wyjątkami 
powstrzymała się zupełnie od wszelkiej owacyi. 
Już w przeczuciu tego, co ma nastąpić, siliły się 
organa liberalne na wykazywanie niestósowności 
postępowania katolików.

Narodowo-liberalny waszcetel reprodukowany 
przez cały szereg dzienników, sierdził się nadzwy­
czaj na twierdzenie, jakoby święto sedańskie wykie- 
rowano na sprawę stronnictwa. „Cóż ma do czynie­
nia — tak się pyta — radość z odnowienia cesar­
stwa niemieckiego z położeniem, jakie w poje- 
dyńczych państwach niemieckich zgotowano rzym­
sko-katolickiemu Kościołowi? Ktoby katolikom



ehciał tej radości zabronić, ten by oświadczał, 
że przywrócenie naszej narodowej jedności pogo­
dzić się nie da z dobrem katolickiego Kościoła. 
Tak mogą ci myśleć, którzy mają w tern interes, 
aby żałować, że sedańskie pole bitwy stało się 
zarazem grobem jezuickich planów wszechwła­
dnego panowania na świecie. Niemieckich kato­
lików jednak nikt do tego nie nakłoni nigdy, 
aby mieli świetne czyny oręża, które nam po­
wróciły cesarza i cesarstwo, opłakiwać jako nie­
szczęście. Gdyby uroczystość sedańska stała się 
rzeczywiście sprawą stronnictwa, to cała wina 
ciężyłaby na ultramontańskich podżeganiach.“ 
Podobnemi elukubracyami katolicy nie pozwolą 
się obałamucić, wiedzą oni dobrze, że ci jedynie 
z owego dnia| uczynili rzecz stronnictwa, któ­
rzy w artykułach wstępnych, przemówieniach 
bankietowych i mowach szkólnych przypi­
sywali gwałtem, bez potrzeby i sensu dniu 
sedańskiemu znaczenie kościelno-polityczne. Z 
rozlicznych w tym kierunku usiłowań przyto­
czymy na próbę ustęp z mowy, ogłoszonej w 
książce wydanej przez rektora Struck, a mie­
szczącej w sobie rozmaite patryotyczne mowy na 
wszelkie festyny i mającej służyć nauczycielom 
za wzór i źródło do mów. Czytamy tam w mo­
wie powiedzianej na uroczystości szkolnej wRin- 
teln 2 września 1874 co następuje: „Na Sedanu 
rozległych polach zjawiła się zbawcza wiosna 
duchów. Gdyż nie tylko na zdobycie niemie­
ckiego kraju wyruszyły francuskie legiony, lecz 
podobnie jak hiszpańska armada przybyły z brzę­
kiem kajdan i z nowym Bogiem. Gdyby 
był Napoleon zwyciężył, naówczas kolano rzym­
skiego czarownika byłoby gniotło pierś 
naszą a szpony jezuity z mu byłyby oplotły 
w duszącym uścisku szyje nasze, wszystkie duchy 
chrześciaństwa byłyby popadły w niewolą a cały 
świat chrześciański byłby musiał paść pod sto­
py wice Boga rzymskiego itd.“ Jeśli św. Se- 
dan w takiej szacie świętości się przedstawia, nie 
dziw, że katolicy stronią od niego.

Dzisiejszy Staatsanzg. poświęca całą ko­
lumnę opisom uroczystości Sedańskiej z 28 miej­
scowości najznaczniejszych państwa niemieckiego, 
a konstatując, że udział w tern święcie z każ­
dym rokiem staje się ogólniejszy, cieszy się, że 
dzień 2 września przybiera zupełnie charakter 
dorocznego święta narodowego.

Zupełnie inaczej przedstawia rzecz podług 
bezstronnych sprawozdań Germania. „Jak w 
Berlinie, mówi ten dziennik, tak i w różnych 
innych miastach, udział ludu w uroczystości nad­
zwyczaj był mały, i znacznie mniejszy od lat 
zeszłych. Biuro Wolffa ogłasza wprawdzie zwy­
kłe pięknie wystylizowane sprawozdania o uro­
czystościach z Poznania, Kassel, Frankfurtu, Mo- 
nachii, Karlsruhe i t. d., ale są one zapewnie 
tak prawdziwe, jak opis Staats-Anzg. o uro­
czystości w Berlinie, w którego oczach kilka 
chorągwi, wiewających na domach liwerantów 
dworskich, pomnożyły się do niezliczonej liczby 
chorągwi po wszystkich ulicach.“ Z Kassel do­
noszą, że w uroczystym pochodzie wzięli także 
udział uczniowie gimnazyum a ks. Fryderyk Wil­
helm, najstarszy syn księcia następcy tronu, niósł 
chorągiew. Z Kolonii donosi K. V o 1 k s z t g. 
zabawną rzecz, że z okna budynku wikaryatu 
jeneralnego wywieszono rano obok czarno-białej 
także żółto-białą chorągiew; urzędnik policyjny 
tamże zakwaterowany snąć nie zuał znaczenia 
tego koloru; nakazauo mu zdjąć tęż chorągiew. 
W Fuldzie dopuszczono się nikczemnego ekscesu. 
Z tłumu patryotów, idących z pochodniami, skie­
rowano do domu jednego z najzacniejszych oby­
wateli kupca i radzcy miasta Michała Schmidta, 
trzy strzały, w okno, gdzie stał syn najstarszy 
wspomnionego obywatela. Strzały te strzaskały 
kilka szyb, a w jednym pokoju znaleziono kulę 
rewolwerową.

W kwestyi wyborów uważa Magdęb. Ztg. 
wiadomość, jakoby rząd był zdecydowany po­
wstrzymać się od wszelkiego wpływania, za bar­
dzo interesującą. Dotychczas rząd dał poznać 
wcale niedwuznacznie, w których partyach widzi 
przeciwników: nie chce mieć nic do czynienia 
ani z Virchowem i towarzyszami, ani z dekla- 
rantami Kreuz Ztg.; dalej wstrętny mu jest 
program ultramoutanów i socjalistów. Daleko 
interesowniejszym jest w każdym razie, że naro­
dowo liberalne pismo znajduje to interesownem 
jeżeli rząd postanowił nie wpływać na wybory, 
Czy zaś urzędnicy tego rządu takie samo posta­
nowienie powzięli, dziennik wspomniony nie do- 
daje.

Nauczyciele gimnazyalni monasterscy' zanie­
śli do ministra wyznań energiczne zażalenie 
przeciwko rozporządzeniu prowincyonalnćj rady 
szkólnej, nakazującej im wystąpić z obywatel­
skiego towarzystwa „Eintracht.“

Montags Ztg. pisze, że znaczną liczbę 
oficerów pruskich wysłano do francuskiej Szwaj- 
caryi w celu nauczenia się języku francu­
skiego.

Landrat z St. Wendel co chwila nowe i co­
raz ostrzejsze wydaje odezwy przeciw pielgrzym­
kom do Marpingen. Lud pobożny nie zważa je- 
dak na te wszystkie landrackie reskrypty.

Towarzystwo Gorresa, które położyło sobie 
za zadanie wyswobodzić naukę z więzów racyo- 
nalizmu, ukonstytuowawszy się w Frankfurcie nad 
M, wysłało do Ojca św. list z prośbą o błogo- 
sławieństwp dla tak ważnego dzieła. Ojciec św. 
w odpowiedzi z dnia 16 sierpnia pochwalił wznio­
sły zamiar stowarzyszenia i przychylił się do 
prośby petentów.

FRANC Y A.
* P a r y ż, 3 września. Od zamknięcia se- 

syi sejmowej członkowie stronnictwa konstytu­
cyjnego w Izbach czynią usiłowania, ażeby w po­
łączeniu z większą częścią prawego i lewego cen­
trum utworzyć nowe stronnictwo. Lubo nie spo­
dziewają się pozyskać w ten sposób większości 
w Izbie deputowanych, to sądzą, że przynajmniej 
w senacie przeważny wpływ wywierać będą mo­
gli. Kombinacya ta podoba się dziennikowi ka­
tolickiemu Le Monde, którą przecież wtedy do­
piero popierać będzie, jeżeli w miejsce śp. Wo­
łowskiego wybrany zostanie senatorem p. Óliesne- 
long. Natomiast zdania- sweg.o pod tym wzglę­
dem nie objawili dotąd ani Bonapartyści, ani 
skrajni legitymiści.

Nowe budowy fortyfikacyjne na całem tery- 
toryum francuzkiém postąpiły już bardzo da­
leko, a fortyfikacye około Paryża są już na do­
kończeniu. Forty Chatillon i Saint Cyr otrzy­
mać mają w końcu bieżącego miesiąca działa.

Pomiędzy radami jeneralnemi, które przy­
chylne dla katolików uchwały powzięły, znajduje 
się i rada jeneralna w departamencie Haute Ga­
ronne, która dla kultu katolickiego wyznaczyła 
18,500 franków.

Trybunał sądowy w Castres rozstrzygnął 
sprawę o pozostałość sławnego Dominikanina, 
księdza Lacordaire, na korzyść jego naturalnych 
sukcesorów, pomimo, że zmarły legował cały ma­
jątek na rzecz swego zakonu. Proces ten toczył 
się już od lat 14. Obecnie zadekretował poinie- 
niony trybunał w Castres, żeby Dominikanie fa­
milii Lacordaire zdali rachunek z nieprawnie 
zatrzymywanego majątku, a jeżeli tego w prze­
ciągu sześciu miesięcy nie uczynią, żeby wypła­
cili tejże familii 200,000 fr.

Dnia 1 b. m. ustanowione zostały biura p. 
Duval, jeneralnego dyrektora robót dla powsze­
chnej wystawy, w r. 1878 odbyć się mającej, na 
ulicy St. Dominique. Pan Duval jest szwagrem 
pana Krantz, który w komisyi odgrywa wybitną 
rolę, pod nim pozostają bu iowniczy pałacu na 
polu Marsowém, p. Hardy, wszyscy przy budowie 
tój zatrudnieni inżynierowie, tudzież obaj archi­
tekci, którzy kierować będą robotami na Troca- 
dero. Stanowczy plan dla tych ostatnich n:e 
został dotąd ustanowiony, a komisya zajmuje się 
obecnie zbadaniem wręczonych jej projektów; 
nie postanowiono również dotąd nic stanowczego 
co do ogromnego mostu, który pałac na Troca- 
dero łączyć ma z parkiem na polu Marsowém, 
ponieważ komisyi nie mniej jak 14 projektów 
przedłożono do ocenienia. Doniesienie wielu fran- 
cuzkich dzienników, jakoby plac, na wystawę 
przeznaczony, znacznie był większy od placu wy­
stawy w roku 1867, jest niedokładne. Przezna­
czono wprawdzie tym razem 244,000 metrów 
kwadratowych, podczas kiedy w 1867 r. tylko 
155,000, lecz zważyć należy, że place przed gma­
ch uni o wiele tym razem będą obszerniejsze, niż 
przy zeszłej wystawie, ponieważ obejmować mają 
nie mniej jak 39,000 metrów kwadratowych; 
następnie gmach wystawy dla sztuk pięknych 
będzie pięć razy większym od podobnego gma­
chu w r. 1867. Dla innych zatem przedmiotów 
przeznaczone gmachy otrzymają prawie te same 
rozmiary, co wtedy. Na budowle potrzebne że­
laza dostarczyć mają huty żelazne z Crenzot 
i Lille, które zobowiązane są kontraktowo cały 
zamówiony materyał przystawić do Paryża naj­
później do sierpnia 1877 r.

W nieurzęlowej części Journal Offi­
ciel ogłasza minister oświecenia, Waddington, 
okólnik do inspektorów akademii, w którym im po­
leca zbiór statystycznego materyału o obecném 
stanowisku szkolnictwa. Ostatnia statystyka o 
nauce w szkołach elementarnych ogłoszoną zo­
stała przy sposobności wystawy w roku 1867, 
a zatem ma obecnie już dziesięć lat. Mini­
ster uważa za potrzebne, żeby przy wystawie 
w r. 1878 można wyłożyć całkowitą pracę o tym 
przedmiocie.

Pan Dufaure nakazał także założyć zbiór za­
granicznych praw, nad zachowaniem którego czu­
wać ma komisya. Obowiązkiem jéj również bę­
dzie postarać się o potrzebne przełożenie praw 
tych na język francuzki.

Wybór niejakiego pana Culvinhac na radzcę 
municypalnego w Paryżu został w tych dniach 
unieważnionym. Ten pan Culvinhac wybrany był 
w 20 okręgu dzielnicy Charonne, wyłącznie zło­
żonej z robotników, którym umiał bardzo wymo- 
wnie prawić w klubie o kwestyach społecznych 
i o potrzebie spiesznego ich rozwiązania. Owóż 
ten pan Culvinhac, włóczący się ciągle po ka­
wiarniach, nie ma nawet stałego mieszkania, nie 
płaci żadnych podatków, nie jest zapisany na li­
ście opodatkowanych, a mieszka w pierwszym 
lepszym hotelu, w którym najmuje numer na 
miesiąc. Rada prefektury, na protestacyą je­
dnego z wyborców, zbadała ten stan rzeczy 
i unieważniła wybór pana Culvinhac’a. Jak wi­
dzimy; w Paryżu dość jest być zręcznym gadułą, 
umiejącym schlebiać namiętnościom robotników, 
żeby być wybranym członkiem administracyi naj­
bogatszego w świecie miasta; czćin się dzieje, że 
w radzie municypalnej paryzkiéj, złożonój z 80 
członków, jest 60 radykalistów, z których połowa 
gotowa jest przy pierwszej zdarzonej sposobności 
przywrócić komunę.

Hrabia Paryża przybył do Rouen, ażeby 
jako attaché przy sztabie jeneralnym wziąć 
udział w manewrach trzeciego korpusu. Hraoia 
jest podpułkownikiem w sztabie jeneralnym armii 
terytoryalnéj.

Prezydent rzeczypospolitéj Mac Mahoń przy­
był tu dziś, aby jutro przewodniczyć radzie ga­
binetowej. Marszałek przyjmował pomiędzy in­
nymi jenerała rosyjskiego Lewaszow, który obe­
cnym będzie na manewrach wojsk francuzkich, 
a nasamprzód 7 korpusu armii.

W teatrze w Lyon przyszło onegdaj wie­
czorem do zakłócenia spokojuości. Publiczność 
robiła niesłychany hałas, domagając się ustą­
pienia dyrektora Santerre. Przed teatrem ze­
brały się niezmierne tłumy ludu, które nastę­
pnie, przechodząc przez ulicę, krzyczały: „Precz 
z Santerrem!“ Policya i wojsko przywróciły na- 
reście porządek, aresztując wiele osób.

Podług pierwszych sprawozdań, jakie nade­
szły do ministerstwa wojny o ściąguieniu rezer­
wistów, odbyło się wszystko w jak największym 
porządku i spokoju. Uznać należy, że tymcza­
sowe środki nadzwyczaj starannie zostały przygo­
towane i że dowódzcy rekrutacyjni, tudzież na­
czelni dowódzcy korpusów armii ściśle nad ich 
wykonaniem czuwali. Wskutek tego 128,000 lu­
dzi, którzy jeszcze przed dobą jedną w domu się 
znajdowali, mogli być w 24 godzin później 
zebranymi w zakładach różnych pułków. Ośm 
korpusów armii, do których rezerwistów ścią­
gnięto, obejmują 64 subdywizyi obwodowych, 
z których każda liczy w przecięciu 1000 rezer­
wistów z klasy 1868 i 1000 z klasy 1869, co 
wogóle czyni 128,000 ludzi. Zwolniono wpra­
wdzie pewną liczbę rezerwistów, lecz minister 
wojny czuwał nad tém, żeby prawo w całej ści­
słości przeprowadzoném zostało i dla tego wszel­
kie wnioski o uwolnienie, oparte jedynie na in­
teresie osobistym, odrzucano. I tak n. p. ścią­
gnięto wielu wyższych nawet urzędników, jak 
prokuratorów itd. porówno z prostymi rezerwi­
stami. Wszędzie okazali się rezerwiści posłu­
sznymi rozkazom, powołującym je pod chorągwie 
i nadzwyczaj mało opór stawiających znaleśćby 
można. Rezerwiści, którzy dawniej służyli w ar­
mii regularnej lub gwardyi ruchomej i całkiem 
są wyćwiczeni, sformowani zostaną natychmiast 
w bataliony, szwadrony i baterye. Inni zaś re­
zerwiści, którzy nie są dostatecznie wymusztro- 
wani, przydzieleni zostaną do kompanii zakłado­
wych i czwartych batalionów różnych pułków, 
ażeby przejść szkołę z nową bronią.

W tych dniach wyjść ma regulamin dla po­
wszechnej wystawy, mającej się odbyć, jak wia­
domo, w Paryżu w roku 1878. Treści jego nie 
omieszkamy podać.

Marszałek-prezydent Mac Mahoń wyjeżdża 
we wtorek na wielkie manewra armii centrum.

ÂUSTRYA I WĘGRY.
* P e s z t, 3 września. Dzisiaj odbyła się 

tutaj stuletnia uroczystość jubileuszowa na cześć 
areyksięcia palatyua Józefa (ur. 9 marca 1776, 
synpalatyna Szczepana). Po mowie w salach reduty 
ruszyło się zebranie w pochodzie uroczystym na plac 
Józefa,gdzie wieniec laurowy złożono na pomnik arey­
księcia palatyna. Ministrowie i delegaci reich- 
stagu, stolicy, komitatów, armii i duchowieństwa, 
także członkowie międzynarodowego kongresu 
statystycznego wzięli udział w uroczystości, któ­
rej punkt środkowy stanowił syn palatyna, arcy- 
książę Józef wraz z familią.

Od kilku dni obraduje tutaj kongres staty­
styczny międzynarodowy, z porządku dziewiąty. 
Sam arcyksiążę Józef otworzył go w imieuiu ce­
sarza. Minister węgierski oświecenia Trefort 
obrany został prezesem, wiceprezesów mianowano 
z grona reprezentantów krajów zagranicznych : 
Anglika Farr, Rosyanina Siemieniowa, Niemca 
Engel i jednego Węgra p. Kelety. Z pomiędzy 
dwu sekretarzy jeden jest Rosyauin, p. Weselo- 
wski, drugi Węgier p. Herich. Z Polaków przy­
byli na kongres statystyczny, jak pisze kores­
pondent Gaz. Tor., tylko p. Stojanowski z War­
szawy, senator, i p. Romanowicz, dyrektor Hura 
statystycznego we Lwowie. Z zagranicy zjechało 
się dużo uczestników mianowicie z Rosyi.

Dnia 4 września rozpoeznie swe posiedzenia 
kongres antropologiczno-archeologiczny. Polaków 
podobno zjedzie znaczna liczba, jak pisze kores­
pondent Gaz. Tor., pomiędzy nimi powagi jak 
Zawisza i Kopernicki. P. Sadowski 
Wielkopolanin będzie miał wykład o starożytnych 
drogach, któremi szedł handel bursztynu na 
wschód, nadto Zawisza będzie miał dwa wy­
kłady o najdawniejszych śladach człowieka i o 
wieku żelaznym; Mierzyński o grobowiskach 
w Węgrzech, Kopernicki o etnografii i an­
tropologii. ;

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z t e a t r u w oj n y.) \ '

O ile wczorajsze ranne wiadomości brzmiały 
pomyślnie dla armii serbskiej, o tyle dzisiejsze, 
donosząc o samych zwycięztwach tureckich, zdają 
się zapowiadać, /że wielkie grozi jéj niebezpie­
czeństwo. Wczoraj jeszczę jednozgodnie twier­
dzili korespondenci dziennikarscy z obozu serb­
skiego, że Turcy, przepardi na lewy brzeg Mo­
rawy, zajmą niezawodnie odporne jedynie stano­
wisko, i że czekać będą na nadejście posiłków, 
by niemi zapełnić te liczne straty, jakie armia 
ich w dziesięciodniowych poniosła bojach. Przy­
puszczenia te i kombinacye zawiodły, bo już 
wczorajszy południowy doniósł telegram, że nie 
tylko przeszli Turcy do kroków zaczepnych, ale 
pobili Serbów tak, iż ci, jak opiewa telegram, 
wysłany z Ziemunia do Indépendance 
Belge, opuścili Aleksinacz. Wiadomość ta, 
mianowicie o opuszczeniu przez Serbów Aleksi-

naczu, będzie zapewnie przedwczesną, czemu 
sztą i serbski telegram z Deligradu zaprzJ] 
w każdym przecież razie sprawa Serbów barl 
niekorzystny wzięła obrót, i Turcy, posiadj- 
już ciężkie działa pozycyjne, przystąpią wkml 
do oblężenia Aleksinacza, gdzie zdziesiątkował 
armia serbska szukać zapewne zechce schroń» 
nia. Uwaga całej Europy jest w tej chwili sd 
rowaną na tę twierdzę, pod której murami d 
mać zamierzył jenerał Czernajew potęgę 
cką. O fortyfikacyach warowni tej pisalijj 
nieiednokrotuie; podać nam dzisiaj należy ¿S; 
także szczegółów o samem mieście AleksinacńJ 
z którego może same gruzy i popioły pozostaw 
Znany podróżnik niemiecki i znawca Serbii, jJ 
nitz, pisze o Aleksinaczu, co następuje:

Zdaleka przedstawia się Aleksinacz jako pięU •' 
schludne miasteczko. Zbliska nio ma ono tego urok 
Budynki są liche i tylko dokoła kościoła tworzą pj I 
podobny do placów europejskich. Położony na granie 
bułgarskiej, stanowi Aleksinacz ważny przystanek , 
olbrzymim szlaku handlowym pomiędzy środkową En™ I 
a Carogrodem. Kuch osobowy nie jest w żadnem serbski) > 
mieście tak ożywiony jak w Aleksinaczu. Przez braj 
jego warowni przechodzi rocznie 15 do 18 tysięcy Buk '■ 
rów, którzy jako wyrobnicy szukają zatrudnienia w Sert 
podczas lata, a na zimę wracają tą samą drogą do st 
ojczyzny. Na Aleksinacz idą olbrzymio transporty pt 
duktów surowych z Bułgaryi i Tracyi, jak n. p. skór 
wełna, drzowo do fabryk austryackich, zkąd wracają 6 
powrót jako kosztowne wyroby przemysłu i zapełnij 
wszystkie bazary, począwszy od Niżu aż do Adrianopo I 
a nawet Sofii. Na Aleksinacz idą też prawie wszystk s 
towary z fabryk europejskich na słynne targi w Isliwi.; 
nad Bałkanom, Monasterze w Tracyi i Uzundzi w Bul 
garyi. Do tój ostatniej miejscowości zjeżdża się co n 
około 100,000 ludzi z najrozmaitszych części enropejskii j 
i azyatyckiej Turcyi i Persyi, przyjeżdżają tóż na ti 
targi kupcy z Włoch, Niemiec i Szwajcaryi. Uwzględni» I 
jąc wszystkie powyższe stosunki handlowe, tudzież poło 
zenie geograficzno Aleksinaczu, zamierzał. Boue a p 
nim Hahn poprowadzić drogę żelazną z Belgradu ł 
Saloniki przez Aleksinacz. Ale projekt ten nie przyssał i 
do skutku. Droga żelazna, wytknięta w sposób powyższj 
połączyłaby morze północne z morzem środziemneu 
Dzisiejszy dobrobyt Aleksinaczu datuje się od czasu z», 
prowadzenia serbskich kwarantan w r. 1836. Panują« 
w południowo - wschodniej Europie morowe powietrz), 
cholera i zaraza na było wymagały ustanowienia zakladói 
kwarantanowych. Założono też jo istotnie na wzói 
austryackich.

Z nad Dryny, Ibaru, nie ma żadnych wia­
domości, choć zewsząd od kilku zapowiadano dni 
rozpoczęcie bliskió, akcyi wojennej. Alimpici 
nad Dryną stoczył jakąś małą potyczkę, Czolak 
Anticz nad Ibarem ne daje żadnego znaku ży­
cia a o Leszjaninie, który miał maszerować na 
Osmana baszę w Sajczarze, nie wiadomo nawet, 
gdzie stoi. Czarnogórcy nie stoczyli żadnej walki 
od czasu ostatniego zwycięztwa w górach Ku- 
czańskich. Turcy w Hercegowinie zgromadzili, 
jakeśmy wczoraj donosili, 13,000 ludzi, ale zwle­
kają się rozpoczęcie- stanowczej akcyi, nie ufa­
jąc swym siłom.

Jak z Belgradu donoszą, wywołała rnedya- 
cya, o którą prosił książę, cały szereg najroz­
maitszych pogłosek, z których najbezpodstawniej- 
szą jest wieść, że usposobienie wojenne znów na 
nowo odżyło. Nie tylko książę, ale i cała lud­
ność szczerze tęschni za pokojem. Rząd otrzy­
mał sprawozdanie i wyraźne wskazówki co do 
panującego usposobienia w kołach ludowych, 
tak, iż dziś najmniejszej nie ma wątpliwości, iż 
stronnictwo wojenne wszelki straciło grunt pod 
nogami.. Elukubracye Istoku, niesłusznie uwa­
żanego za organ półurzędowy, najmniejszego nie 
mają znaczenia, gdyż są jedynie produktem re­
dakcyjnego szowinizmu, z którego nikt sobie nic 
nie robi. Nawet jenerał Czernajew, jakkolwiek 
militarne położenie Serbii uważa za korzystne, 
radzi zawrzeć pokój, gdyż armia jego, składająca 
się z milicyi, nie może wytrzymać długiej wojny. 
Risticz ma być daleko mocniej, aniżeli ktokol­
wiek inny, o tem przekonany, że wojnie należy 
położyć koniec.

O stanie armii tureckiej pisze pod dniem 
25 z. m. korespondent Pester Lloyda z głów­
nej kwatery Abdul Kerima baszy, co następuje:

W kołach tureckiej jenerahcyi panujo wielkie nie­
zadowolenie z naczelnej komendy, która była tak nioprze- 
zorną, że z siłą niedostateczną uderzyła na Aleksinacz. 
Jeszcze pod Kniażowacem przyszło do ostrej wymiany 
zdań pomiędzy Achmedem Ejubą i Hafizem baszą, "bardzo 
zdolnym oficerem, dyrektorem budowy rumelskłej drogi 
żelaznej. W ostatnich dniach znowu podobno ponowiły 
się sceny między Achmodem a innymi jenerałami. Wsku­
tek tych niesnasek przybył dnia 25 z. m. z Niżu seras- 
kier Abdul Kerim i odbył radę wojenną, na której zawia­
domił jeneralicyą, że niezadługo nadejdą działa pozycyjne, 
że rozkazał Mahemedowi Ali baszy, który stał pod Sie- 
nicą w 8000 żołnierza, przekroczyć granicę serbską i po­
sunąć się w kierunku Kruszewaca. W końcu narady, za­
wezwano w drodze telegraficznej Perika Adil baszę z Sofii, 
aby ztamtąd wysłał posiłki. Wniosek o usunięcie z do­
wództwa Achmeda Ejuba haszy nio przeszedł, seraskier 
Abdul Kerim sprzeciwił sę temu, uważając każdą zmianę 
w komendzie w ciągu akcyi wojennej za niekorzystną. 
W ostatnich potyczkach walczyły wojska tureckio z nie­
słychaną walecznością, ale pokazało się przytem, że woj­
sk? to nio jest należycie wyćwiczonem. Tak np. zdarzył 
się wypadek podczas szturmu na północną redutę pod 
Aleksinaczem w dniu 23 z. m., że turecki batalion, roz­
sypany w tyralierkę, był z tyłu ostrzeliwany przez drugi 
batalion turecki. W innem znów miejscu strzelał batalion 
softów na własno wojsko. Straty Turków w rannych i 
zabitych są bardzo znacne a przytem nie wytrzymują 
tureckie urządzenia dla transportu rannych najłagodniej­
szej krytyki. Na prostych wozach chłopskich, zaprzężo­
nych wotami, przewożą Turcy swoich ciężko rannych do 
Niżą. Biedni ci ludzie giną zazwyczaj w drodze wskutek 
upływu krwi i spiekoty słonecznej.

TELEGRAMY.
Haga, 4 września. Z dobrze poinformo­

wanego źródła dochodzi wiadomość, że ministro­
wie kolonii i wojny obstają przy swych wnioskach 
i udzielenie im dymisyi. Zastąpieniby oni zo­
stali członkiem rady państwa, doktorem Schwart, 
o jenerał-majorem Beyen.



Madryt, 3 września. Podług uchwały 
przez rząd powziętej, zażądaną być ma natych­
miastowa wypłata zaległych kontrybucyi w pro- 
wincyach baskijskich.

Wiedeń, 4 września. Książę Artur an­
gielski przybył tu wczoraj wieczorem i sta­
nął w hofburgu. Dziś po południu uda się 
tenże z księciem następcą tronu Rudolfem na 
manewr a.

Rzym, 4 września. Na mityngu, odbytym 
tu wczoraj na rzecz Słowian, przyjęto rezolucyą, 
potępiającą energicznie okrucieństwa przez Tur­
ków popełnione, i zarazem postanowiono zawez­
wać rząd włoski do poparcia przez zebranie 
uchwalonych życzeń a w końcu ustanowiono ko­
mitet, który się ma zająć zbieraniem składek na 
korzyść Słowian. — W Medyolanie zapadły 
na wczorajszym mityngu podobne uchwały.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 4 września. Liczba mityngów, 

przeciw okrucieństwom tureckim występujących, 
wzrasta. Ogłoszono list Gladstona, oznajmujący, 
że w* * sobotę na mityngu w Greenwich będzie 
przemawiał, i wyrażający życzenie, aby ruch obe­
cny stał się narodowym. Na mityngu w Roch- 
dal odczytano list Brighta, w którym tenże wy­
kazuje konieczność zerwania politycznej z Tur­
kami solidarności i że każde miasto winno pro­
testować przeciwko okropnemu gospodarstwu Tur­
ków.

Londyn, 5 września, Times powtórnie 
wyraża usilno życzenie, aby Anglia i Rosya 
wspólnemi silami starały się o przywrócenie 
pokoju, które zdaniem jego od Anglii zależy. 
Anglia i Rosya same zdolne są pokój przy­
wrócić, a zadanie to tóm latwiejszóm dla nich 
będzie jeżeli się porozumieją z resztą mo­
carstw.

Kwyer tijm} i iiwiicjmalif.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 

mianować prezesa dyrektoryum banku cesarstwa niemie­
ckiego von Deckend i jeneralnego pocztmistrza do­
ktora Stephan cesarskimi rzeczywistymi radzcami taj­
nymi z tytułem „Ekscelleneya,“ a nadać sołtysowi i miej­
scowemu poborcy podatków Wróblewskiemu w 
Paczkowie, w powiecie środzkim, powszechną oznakę ho­
norową. — Dr. G. K ö r t i n g, od roku 1868 wyższy nau­
czyciel gimnazyalny w Dreźnie, został powołany na zwy­
czajnego profosora romańskiej i angielskiej filologii do 
akademii w Monasterze.

wspólne niebezpieczeństwa i na wspólne zwycięstwa nad 
wichrzycielem pokoju do wspólnego obchodu uroczystości." 
Posener Ztg. drwi sobie z nas po prostu, boć niepo­
dobna, żeby zapomnieć miała, że od czasu bitwy sedań­
skiej i od czasu upokorzenia Francuzów zwycięscy na 
polu narodowem, jak i religijnem [coraz więcej dają nam 
się we znaki.

* Tutejszemu landwervereinowi zapisał, jak się do­
wiaduje Ostdeutscho Ztg., jakiś kapitalista, w Wie­
dniu zmarły a dawniej tu zamieszkały, 12,000 złotych au- 
stryackich.

* Członkowie zarządu niemieckiego prowincjonal­
nego stowarzyszenia agronomicznego zebrali się tu 
w dniach 24 i 28 z. m., celem poczynienia w statutach 
zmian potrzebnych do pozyskania dla stowarzyszenia praw 
jurydycznej osoby. Przy tój sposobności postanowiono 
również, ażeby celom urządzenia rolniczo- chemicznej 
stacyi doświadczalnej zakupić dla stowarzyszenia nieru­
chomość przy ulicy Młyńskiej Nr. 32 w Poznaniu. — Na 
członka kuratoryum założyć się mającej w Wschowie 
szkoły agronomicznej wybrało pomieniono stowarzyszenie, 
wezwano do togo przez p. naczelnego prezesa, radzcę 
ekonomicznego p. Lehmanna z Niotążkowa.

* Mieszkańcy Rybaków, którym fiskus wojskowy 
całkiem odciął przez swój grunt komunikacją z 
ulicą Wałową a przez to i z bramą Wildecką, udali 
się tak do magistratu, jak i do królewskiej re- 
joncyi z prośbą, ażeby im już ze względu na to, 
iż tylko dwoma wązkiemi ulicami przedmioście przez 
nich zamieszkałe połączono jest z miastom, władzo te 
wyjednały przywrócenie owej komunikacyi na tyłach Ry­
baków. Odebrawszy od obu władz odmowną odpowiedź, 
ponieważ sprawa ta należy wyłącznie do fiskusa wojsko­
wego, zwrócili się ze swoją prośbą do gubernatora tu­
tejszej fortecy. Lecz i ten uważał za stosowne dla 
różnych przyczyn nie uwzględnić słusznych życzeń tego 
przedmieścia. Pomiędzy innemi podajo jonorał baron v. 
Vrangel jako powód odmowy i tę okoliczność, że wobec 
innych dyferencyi, jakie pomiędzy gubernatorstwem a ma­
gistratem tutejszym istnieją, nie może się skłonić do 
postępowania innego w tój sprawie, jak jedynie podług 
prawa. Ta ostatnia przyczyna jest istotnio charaktery­
zującą tutejsze stosunki : Ponieważ dwie władze nie 
mogą się w pewnych kwestyach zo sobą porozumioć, 
przeto mają na tern mieszkańcy cierpieć!

* Pod względem uregulowania Tamy Garbarskiej 
i opatrzenia ją w żwirówkę ułożył się magistrat z władzą 
fortyfikacyjną w ten sposób, że droga w szerokości 5,50 
metrów ma być kosztem gminy, pozostała zaś część 
na koszt fiskusa wojskowego uregulowaną i utrzymy­
waną.

* Na Garbarach przejechała w sobotę wieczorem 
dorożka dziecko, bawiące się na ulicy, wskutek czego dzie­
cko to znaczne poniosło uszkodzenia.

* Kradzieże. W ostatnich dniach skradziono tu 
kilka zegarków kieszonkowych z niezamkniętych pokoi, 
i tak w nocy z soboty na niedzielę dwom kelnerom w tu­
nelu Bismarcka, jednemu srebrny, drugiemu tombakowy 
zegaiok cylindrowy; dnia 31 sierpnia pewnemu kupcowi 
przy ulicy Szerokiej srebrny zegarek cylindrowy z kró­
tkim złotym łańcuszkiem w wartości 75 do 90 marek, 
wraz z portmonetką, zawierającą 4,50 marki.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 27 sierpnia do 2 września r. b.

I) 46 nowonarodzonych dzieci (12 mniej, niż w ze­
szłym tygodniu) i to 11 płci męskiej i 25 żeńskiej, po­
między temi 4 z nieprawego łoża i jedne bliźnięta.

II) 40 wypadków śmierci (9 zatem mniej, niż w 
zeszłym tygodniu). Liczba urodzonych przewyższa liczbę 
umarłych o 6. Z zmarłych było 20 płci męskiej i 20 żeń­
skiej, a pomiędzy nimi 16 dzieci niżej roku; 3 nieżywo uro­
dzono dzieci.

III) 6 kontraktów ślubnych. Z tych: 3 pomiędzy 
stronami katolickiemi, 1 pomiędzy protestanekiemi i 1 po­
między starozakonne mi. Przy jednem mięszanem stadło 
był mąż katolikiem a żona protestantką. Pomiędzy naro- 
dzonemi dziećmi pochodziło 27 z małżeństw katolickich, 
10 z protestanckich, 5 z starozakonnych i 4 z mięszanych. 
Z 40 umarłych wyznawało 27 religią katolicką, 11 pro­
testancką i 2 starozakonną.

* Komisya, wybrana celem współdziałania przy 
rozdawaniu zapomogi z środków państwowych poszkodo­
wanym przez wylewy, odbyła dwa posiedzenia i postano­
wiła wnieść do naczelnego prozydyum o udzielenie zapo­
mogi dla kilku poszkodowanych w wysokości do 1,500 
marek. Jak wiadomo, przeznaczonem jest przez prawo 
z dnia 22 lipca r. b. wogóle 6 milionów marek na po­
wyższy cel dla całej monarchii.

* Na stokach fortecy przy drodze ku Szelągowi 
znaleziono wczoraj około godziny 10 zrana trupa. Oka­
zało się, że to był buchlialtor G. Trzemeszna, 32 lat ma­
jący, który sprzykrzywszy sobie życie, jak pisał w pozosta­
wionym liście, roztrzaskał sobie głowę wystrzałem z pisto­
letu, wodą nabitego.

* W pewnym lokalu ogrodowym po za miastem ze 
brało się w niedzielę wieczorem, jak donosi Posener 
Z t g„ pewna liczba towarzyszów sztuki drukarskiej, któ­
rzy niedawno tomu zaprzestali pracować, gdzie obecnych 
tam również swoich pracujących kolegów wyzywać zaczę. i 
a w końcu w nader wzburzonym stanie do obelg czynnych, 
jak się zdaje, przystąpić zamierzali. Zaczepieni towarzy­
sze, którzy w mniejszości byli, mogli czynnych obelg 
przez to jedynie uniknąć, żo opuścili lokal ten z familia­
mi swemi, zaczepiący atoli postępowali za nimi, miotając 
obelgi, aż do miasta

* Familia cygańska, złożona z męża, żony i dwoje 
małych dzieci, która prowadziła zo sobą starego ślepego 
niedźwiedzia i małego konika, przybyła w zeszłym tygo­
dniu przed bramę Borlińską, lecz policya nie wpuściła jój 
do Poznania.

* Na walnem zebraniu akcyonaryuszy solanek ino­
wrocławskich, które się dnia 26 sierpnia odbyło, wykazał 
sprawozdawca p. Ad. Lovy, żo kapitał akcyjny, który 
z wyjątkiem kilkuset marek całkiem wpłacony został, 
wynosi 76,500 marek. Do rady zawiadowczej wybrano na 
5 lat pp. Hepnera, dr. Winklera, dr. Rakowskiego, Grab­
skiego, Fromma, Pielkego, Ratha, Honigera, dr. Fornera, 
Proyssa, Jul. Levy i Triepkego.

* W Olbrachcicach, w powiecie wschowskim, uderzył 
w zeszły poniedziałek piorun w wiatrak młynarza Brandta ; 
nie zapalił go wprawdzie, ale tak zdruzgotał, że ani jed­
nej całej części nie pozostało.

* Kowal Jan Grzyna z Rudek, na Górnym Szląsku, 
który w Gliwicach pracuje, sprzedać chciał w zeszłą środę 
swemu chlebodawcy francuski papier wartościowy na 12,500 
franków za 100 talarów. Chlebodawca doniósł o tern po- 
licyi, przed którą Grzyna zeznał, że podczas wojny fran­
cuskiej z innymi żołnierzami stał na forpocztach i że tam 
w jednym chlewie znaleźli wielką ilość takich papierów, 
którą się podzielili.

Na wniosek prokuratora odbyła policya rowizyą w 
pomieszkaniu Grzyny,-gdzie różne kosztowne rzeczy zna­
leziono, pomiędzy temi i order papieski. G. powiedział, 
że order znalazł w ładownicy poległego pod Chevilly żoł­
nierza francuskiego. Liczba tych, którzy w sprawę tę są 
wplątani, pono dość znaczna. Grzyna już siedzi w wię­
zieniu. (Gaz. G ó r n o s z 1.)

* Dzienniki berlińskie straszliwy opisują wypadek, 
wydarzony w więzieniu w Plótzeusee, który jaskrawe rzuca 
światło na adininistraeyą więzienną.

„Dnia 10 hm. przybył zarządzca domu z ulicy Fchr- 
belin p. Betlige do więzienia w Plótzensee, aby odsiedzieć 
3 dni. Bethge, spokojny i porządny człowiek cierpiał od 
czasu do czasu na kurcz w nodze, przy wnijściu jednak 
do więzienia był zdrów zupełnio. Na drugi dzień po swćm 
przybyciu upadł przypadkiem i znaczne rany odniósł w 
głowę, w skutek czego umieszczono go w lazarocie. Znajdo-

* Dowiadujemy się, iż jutro przed wie­
cem o godzinie litej odbędzie się w kościele 
farnym św. Maryi Magdaleny msza św.

* Ciągnienie 3 klasy 154 królewsko-pruskiój klaso- 
[ wój loteryi rozpocznie się dnia 12 b. m. o 8 godzinie

zrana. Losy zatem do tej klasy należy wykupić najpó­
źniej do dnia 8 b. m., godziny 6 wieczorem.

* Krzyż, który się znajdował na moście chwali-
szewskim, został z polecenia odnośnego duchownego 
katolickiego zdjęty i zachowany, ponieważ rozebranie mo­
stu samego niebawem się rozpocznie. Na wniosek dozoru 
kościelnego parafii św. Małgorzaty, ażoby krzyż ten usta­
wiony został i na nowym moście, po jego wykończeniu, 
odpowiedział, jak wiadomo, magistrat, że to pozostawia 
późniejszej decyzyi. Posener Ztg. uprzedza już de- 
cyzyą tę, pisząc w wczorajszym swoim numerze: „Spo­
dziewać się należy, że to się nie stanie.'' Możeby P o- 
sener Ztg. wołała, żeby zamiast godła chrześciaństwa 
ustawić cielca złotego, albo posąg jakiego bożka pogań­
skiego ? ,

* Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich pana 
Teodora Zycblińskiego nadesłał hr. Żółto­
wski z Czacza marek 6.

* Z miasta (d). Wczoraj o godzinie 4 z południa 
uderzyły konie dyszlem w okno wystawne kupca Kanto- 
rowicza na starym Rynku, strzaskały okno, a same 
znacznie sią pokaleczyły. Konie musiano wyprządz i od­
prowadzono je do stajni, wóz z aparatami do machiny 
parowej odciągnęła policya na środek Rynku.

Woźnica ten był, jak się dowiedziałem z Łowencic, 
pod Borkiem. Jechał on właśnie z góry ulicą Nową, gdy 
mu zajechała drogę t. z. rolwagen kupca Hirscha; woźnica 
usiłował skręcić konie, ale, ponieważ jechał z góry, przeto 
niepodobieństwem było mu to uczynić, więc wjechał impe­
tem na okno, uderzył dyszlem o ramy środkowe okna wy­
stawnego i tam się dyszel zatrzymał. Zbiegło się wielu 

I ludzi, a zwłaszcza żydowstwa, które wrzeszczało, że wo­
źnica winien, boć naturaluio woźnica Hirscha winien być 
nie może. Prawo krajowe nakazuje, aby każdy woźnica 
s’«ęcał na prawo, i aby z góry jadącemu ustępował ja- 

Idąey pOą górę; woźnica łowencicki zachował przepisy 
I prawne, czy je zachował woźnica Hirscha? to śledztwo 
i "vkaze. Ponieważ zdaje się, sprawa ta nie obejdzie się 
I tez ambarasu dla woźnicy, a może i dla dziedzica łowen- 
I dekiego, przeto podając wam tę wiadomość z bruku po- 
I snańskiego, oświadczam, iż na żądanie mogę wymienić 
I dwóch wiarogodnych świadków naocznych, którzy stano- 
I ’czo są zdania innych bezstronnych świadków, iż naj- 
I mniej winien tu woźnica z Łowennic. — Przy tej sposo- 
I tteści słyszano ogólne narzekania na woźniców t. z. rol- 
I "'agen, którzy, przekonani o sile swych koni i o Wytrwa- 
I ’ości wozów, nie chętnie zjeżdżają na bok, przeciwnie bez- 
I Wlędnie najeżdżają słabsze wozy i posłańców ciągnących 
I uwukolne wózki. Policya powinna raz po raz przypominać 
I tym asanom przepisy policyjne i brać, ich w karę a nie 
I tyłoby niejednego nieszczęścia.

* Magistrat tutejszy ogłasza, że wykaz tych osób 
miasta Poznania, które powołano być mogą na przy-

“Sgłych wyłożony będzie w dniach 7, 8 i 9 b. m. pod- 
Was godzin służbowych w biuizo I pokój 11 na drugióm 
Mrze ratusza. Roklamacyo przeciwko temu wykazowi 
Gnieść należy w przeciągu owych trzech dni.

*-Dziennik Urzędowy rejencyi tutejszej ogłasza 
Najnowszym swym numerze statuta stowarzyszenia do 

’Nugulowania strumyka Ostroga, w powiecie szamo­
tulskim.

* Posener Ztg. w ferworze opisu uroczystości sedań- 
?“lej ua prowincji tak daleko się uniosła, że z rzekomego 
a*tii. iż tu i owdzie część ludności polskiój, ciekawością 
’’udziona, przypatrywała się zabawom niemieckim, wy- 
"Uwa nadzieję, iż obchód uroczystości sedańskiej przy­
śnić się może do pojednania obu narodowości. Pisze 
"a. bowiem dosłownie: „Pakt ten wykazuje, że uroczy- 

sedańska w prowincyi naszej przyjmuje zarazem 
aczenio pokojowej propagandy i przedstawia sposobność 

Djednania, łącząc Niemców i Polaków w wspomnieniu na

wał się tamże w tym czasie więzień nazwiskiem Krause, 
który się bardzo niespokojnie zachowywał i którego po- 
dejrzywano, żo chorobę udaje. Wskutok tego grożono mu 
często, jeśli nie będzie spokojnym, kaftanem. Groźbę tę 
ponowiono w tym samym dniu, kiedy p. Bethge przypro­
wadzono do lazaretu i w tym celu dozorca Hutzle dał przy 
swóm zluzowaniu nowemu dorórcy kaftan do ew mtualnego 
związania Krausego. Około 11 godziny w nocy napadły 
Bethgego kurcze, które mu sprawiały gwałtowno boleści. 
Począł tedy stękać i jęczeć po cichu. W skutek tego 
prawdopodobnie zbudzony ze snu, podniósł się najstarszy 
azaretu tak zwany kalefaktor. mający także pewien nadzór, 
więzień Truppe, ze swego łóżka i w szorstkim tonie spokój 
mu nakazał. Ponieważ jednak boleści się wzmagały, stę 
kał sobie Bethge dalej po cichu. Rozgniewany Truppo 
włożył Bethgemu, zachowującemu się zresztą spokojnie, 
kaftan przeznaczony dla Krausego, polał kilkakrotnie bła­
gającego o litość chorego wodą i uderzył po kilka razy 
w twarz pantoflom. Świadkowie tej sceny, redaktor Ger­
manii Taube, jakiś p. Franke i Miehaels opuścili podług 
orzeczenia Michaelsa pokój, aby nie być dłużej świadkami 
takiej oburzającej krzywdy. Stękanie Bothgego uciszało 
się coraz bardziej a w końcu ustał zupełnie. Kiedy o 
3 godzinie rano stróż nocny zbliżył się do Bethgego, 
znalazł już trupa. Świadkowie utrzymują, żo śmierć na­
stąpiła wskutek nałożenia kaftana, bo gdy zdjęto kaftan 
z trupa, okazało się, że wnętrzności z niego wyszły a na 
całym grzbiecie polno było sińców krwią nabiogłych. 
Bethge jest ojcem familii, pozostała wdowa oddała sprawę 
prokuratorowi.“

Z innej strony zaprzeczają powyższomu doniesieniu.
* Gazeta Narodowa ogłosiła świeżo ciekawą pod 

pewnym względem statystykę przemówień sejmowych 
w ostatnich trzech sesyach w hitach 1874, 1875 i 1876, 
obejmujących razem 84 posiedzeń (22, 34 i 27). Razem 
wygłoszono 2477 dłuższych lub krótszych przemówień 
(nio licząc w to zabierania głosu dla przekazania petycyi 
do jakiejś komisyi, lub dla zamknięcia dyskusyi), a więc 
przociętnio 29 na każdem posiedzeniu. Te- 2477 mów 
dzielą się w następujący sposób:

Pierwsza katogorya wielo mówią­
cych, do której należą: 1) hr. Golejewski 167 przemó­
wień, 2) Kornel Krzeczunowicz 130, 3) Gniowosz 114, 
4) Antoniewicz 108, 5) Grocholski 94, 0) Zyblikiewicz 92,
7) Gross 90, 8) Chrzanowski 89, 9) Skrzyński 87 i 10) 
Kowalski £0 przemówień. Razem więc ci posłowie prze­
mawiali 1051 razy, co stanowi 40 pręt, wszystkich prze­
mówień.

Druga kategorya średnio mówią cy ch. 
Najczęściej z tego grona pr. emawiał Oktaw Pictruski (62 
razy), najrzadziej posłowie Hoszard, Polanowski i Kooyło- 
wski (po 20 razy).

Trzecia kategorya małomówiących. 
Najczęściej z tego grona przemawiał pan Apolinary 
Jaworski (18 razy), najrzadziej przemawiali: Dąbro­
wski, Romer, Głogowski, hr. Stanisław Tarnowski Ze­
non, Krzeczunowicz, Włodek, Szott, Szurłej, Kucz­
kowski, Kocko i Wiśniewski (każdy po razie w ciągu 
trzech lat).

Nakoniec do czwartej kategoryi „Mil­
czących" należą: 1) hr. Baworowski, 2) Bodnar, 
3) Bogdanowicz, 4) Breuer, 5) Bukowski, 6) Czyrniański,
7) Kilarski, 8) ksiądz Fortuna, 9) Biskup Gałecki, 10) 
Garbaczyński, 11) Gawronek, 12) Hajdamacha, 13) Biskup 
Hirsehler, 14) Horodyski, 15) Hubar, 16) Huppen, 17) 
Paweł Jaworski, 18) Walenty Jaworski, 19) Kierepin, 
20) Kozariowicz, 21) Oskard, 22) dr. Pieifer, 23) Pietru- 
siewicz, 24) Biskup Pukalski, 25) Rylski, 26) Arcybiskup 
Roiuaszkan, 27) Arcybiskup Seinhratowicz, 28) hr. Siemień- 
ski, 29) Słonecki, 30) hr. Szeptycki, 31) Arcybiskup 
Sżymonowicz, 32) hr. Jan Tarnowski, 33) Trzecieski, 34) 
Turczyn, 35) Arcybiskup Wierzchlejski,, 36) Mikołaj Wo­
liński, 37) minister Ziemiałkowski, 38) Żołądź.

A więc, dodaje rzeczone pismo, 1 minister, 7 dy­
gnitarzy kościelnych, 2 rektorów, 4 księży, 2 doktorów 
praw, 1 prezes izby handlowej, 1 starosta, 12 większych 
właścicieli i dzicw:ęciu włościan w przeciągu trzech 
lat w żadnej sprawie, kraj obchodzącej, nio znaleźli 
słówka poparcia lub zalecenia, nagany lub przestrogi....

W jakiui wszakże stosunku znajdują się wartość 
i powodzenie mów do ich liczby, nad tem organ lwowski 
zastanawiać się nie chce, pozostawiając publiczności pra­
wo wyprowadzenia wniosków z danych statystycznych 
w tym przedmiocie.

* W Krakowie umarł, jak donosi Czas, dnia Igo 
b. m. najstarszy z wysłużonych . profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Fioryan Sawiczewski, dr. medycyny 
i chir., mag. farm., niegdyś rektor uniwersytetu, licząc 
lat 81. Fioryan Sawiczewski, ukończywszy studya lekar­
skie i farmaceutyczne w Krakowie, słuchał w Paryżu 
słynnych podówczas chemików i naturalistów, a wróci­
wszy do kraju, młodym jeszcze będąc, został profesorem 
i wykładał różnerui czasy chemią, farmakologią, a chwi­
lowo także botanikę. Przed 40 laty wydawał w Krako­
wie miesięczne czasopismo Przegląd farmaceuty­
czny, lecz po kilku latach niusiał je zwinąć. Młodszy 
brat jego, Julian, zmarły już dawno, był również profe­
sorem uniwersytetu na wydziale lekarskim.

* W sprawie obowiązku przyjmowania inkwate­
runku wojskowego w czasach pokojowych przez mie­
szkańców wydał najwyższy trybunał w Berlinie, II se­
nat, w wyroku z dnia 17 kwietnia rb. następującą ważną 
decyzją: Do obowiązku tego fiskus odwoływać się jedynie 
może, jeżeli w miejscu, w którćm wojsko ma być rozkwa­
terowane, nie znajdują się fiskalne koszary lub stajnie, 
natomiast fiskus obowiązanym jest utrzymywać istniejące 
koszary i stajnie, upadające gmachy restaurować, odno­
śnie na nowo wznosić. Jeżeli przywrócenie tych gma­
chów bez winy władzy wojskowej się opóźnia, natenczas 
ma w czasie tym moc obowięzującą rozporządzenie co do 
przyjmowania inkwaterunku za wynagrodzeniem, oznaczo- 
nem prawem z dnia 24 czerwca 1868 r. Do nabycia no­
wego placu pod budowlę nowych koszar, lub stajni w miej­
sce dawniejszych, już nieużywanych, władza wojskowa nie 
jost zobowiązaną.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 6 września, 
Zacharyaszapr. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 19. Za-chód o godzinie 6 minut 37.

Długość d n i a 13 godzin 18 minut.
Wypadki historyczno. 1450 Pobicie Wo­

łochów pod Krasną. — 1580 Zdobycie Wielkich Luk. — 
1771 Bitwa pod Chomskiem i Antopolein. — 1794 Pru­
sacy odstępują z pod Warszawy. —- 1881 Atak Moskwy 
do Warszawy. Śmierć Sowińskiego.

* (p) Z pod Gostynia, 2 września. (Jeszcze 
Księża Filipini. — Pożar. — Ostrzeżenie). Sądzę, 
że was nie znudzę, gdy i ja wam nieco szczegółów o ja­
snogórskim klasztorze i jego rozproszonych obecnie mie­
szkańcach doniosę. Bo wy tam oddaleni może tego sie­
roctwa nie czujecie tyle, ile my tutaj bliżsi, cośmy się 
przez tyle lat już jakoby zrośli z klasztorem, zkąd nam 
pod wszelkim względem tyło dobrego spływało. To też 
ile razy spojrzymy na opustoszoną, a zdała widniejącą 
Jasną Górę, serce się krwawi...

Już na kilka dni przed smutnym terminem 25 sier­
pnia kościół klasztorny ledwo pomieścić mógł pobożnych 
z wszystkich stanów, z dalekich nawet okolic przybyłych. 
Konfesyonały od rana aż do nocy dosłownio oblężone 
były, a księża Filipini ledwo pracy podołaj mogli. Po­
cieszano się choć słabą nadzieją, że może w ostatniej 
jeszcze chwili nadejdzie znów cofnięcie lub odroczenie 
strasznego dekretu. Wczystko nauróżno. O gdybyście 
byli wtedy widzieli ton smutek, płacz, te jęki okropne, 
tę rozpacz nieogarnioną a ogólną, zarę< zam wam, że nic 
zdołalibyście się byli powstrzymać od płaczu. Widziano

plączących mężczyzn w sile wieku, którzy sami pewnie 
nie pamiętają, kiedy ostatni raz łza zrosiła ich lice.
A w czasio ostatniej Ofiary bezkrwawej, i znów wieczo­
rem, gdy pozostałym jeszcze członkom Kongregacji gro­
żono użyciem siły, jeśli nie opuszczą klasztoru, gdy Ko­
ściół zamykać miano. — to tego jęku okropnego, tych 
objawów najgłębszej boleś i ani usta wypowiedzieć, ani 
pióro opisać nie zdoła. O gdyby możni tego świata mo­
gli byli to widiieć i słyszeć! — lecz czyż mają jeszcze 
oni serce? ! — Opowiadano mi, że pewna młoda kobieta 
z okolicy, wprawdzio nie zupełnie jeszcze zdrowa po nie­
dawno przebytej chorobie, wróciwszy do domu po zam­
knięciu kościoła, przejęta do głębi żalem zachorowała 
ciężko i wkrótco umarła ; serce pękło biedaczce ...

Gdy lud kościoła opuszczać nio chciał, uprosiła 
policya mężów zaufanie u ludu posiadających, aby go 
zniewolili do rozejścia się, w przeciwnym razie policya 
gwałtu użyje. Dziesięciu żandarmów było skonsygnowa- 
nych, W nadziei, żo patron klucze od kościoła zabierzo, 
lud wreszcie opuszczać począł kościół, — inaczej się sta­
ło ; jak już wiecie, landrat wziął jo z sobą.

Pod mury klasztorne lud się teraz schodzi, miano- 
wicio w niedzielo, aby śpiewać, modlić się i płakać. Po­
dobno władza policyjna ma na to nie zezwolić. Zresztą 
smutno wszędzie, pusto, bo colo klasztorno dwóch żan­
darmów teraz zajmuje.

Czy odniosą jaki skutek starania, by jeden z człon­
ków zgromadzenia mieszkać mógł przy kościele tak wspa­
niałym, który inaczej rujnować się pocznie, aby czynić za­
dość obowiązkom płynącym z legatów zabranych obecnie 
przez rząd, niewiadomo.

Charakterystycznein jost, że zo strony administra- 
cyi rządowej ani słówkiem nio wspomniano podobno 
o obmyślonin środków do życia dla księży-wygnańców.

Brak sił duchownych da się teraz tutejszej okolicy 
we znaki; z jednój strony Gostynia liczna parafia Wiel­
kie Strzelce w skutek kulturkampfu jednego tylko 
posiada kapłana, z drugiej Stary Gostyń osierocony, 
prawie tak samo K u n o w o, gdyż sędziwy ksiądz Golski, 
od dawna cierpiący, w ostatnich dniash ciężko zapad! na 
zdrowiu. (Już umarł. Przyp. Rod. K u r.)

W Osowii pod Gostyniem zgorzała pownemu wło­
ścianinowi zeszłego wtorku stodoła z całym sprzętem 
i chlew. Nieostrożność gospodarza była powodem pożaru. 
Niozgaszone howiom cygaro upuścił na słomę. Natural­
nie nio był zabezpieczony.

Przebiega znów tutejszą okolicę pewna dziewczyna, 
która udaje kurcze, czy tćż wielką chorobę. Już od 
kilku lat prowadzi swo niecne rzemiosło i w wielu miej­
scach udało jój się oszukać litościwych ludzi. Nazywa się 
Gunter i pochodzi podobno z Kiołczowa pod Kościanem. 
Jest to bardzo niegodziwa osoba, która wiole już złego 
nabroiła i swego czasu nawet władza duchowna w tę spra­
wę wdać się musiała. Dziwna rzecz, że nio zwróciła do­
tąd na siebie uwagi policji.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Niedzieli numor 101 wyszedł i zawiera: Modlitwa 
kościelna. — Na niedzielę XIII po Świątkach. Męczeń­
stwo św. Wawrzyńca (Ciąg dalszy). — Opatrzność Boska 
(Dokończenie). — Na dzień Narodzenia N. Panny. — 
Listy do Niedzieli. — Do wyborców poznańskich.

* Ziemianina numer 36 wyszedł i zawiera: O cu­
krownictwie buraczanóm. — O łąkach i osuszaniu. — 
Jaka metoda uprawy lucerny okazała się najlepszą? — 
Roboty pasiecznioze i ogrodniczo w miesiącu wrześniu. — 
Korespondoncya rolnicza: Z Średzkicgo. — Tygodniowy 
przegląd gospodarczy. — Sprawozdanie z handlu drzewem.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Kalendarzyk 
subhastacyjny. — Ogłoszenia. — Doświadczenia porówna­
wcze zo zbożem z północy sprowadzonóm. Dr. A. Sempo- 
łowski. (Ciąg dalszy).

Warty nr. 114 opuścił prasę i zawiera: Dwa sta­
nowiska. . Kilka słów do naszych delegatów, kandyda­
tów i przyszłych mężów stanu. — Rzecz o religijnem 
wychowaniu dzieci w szkołach ludowych wobec nowych 
ustaw szkolnych. ’Za pozwoleniem „księdza Biskupa 
Kcttclera," rodzicom polskim ku rozwadze podana przez 
X. J. P. (Dokończenie). — Sonety do oblubienicy (wiersz). 
Milion gotówki przez Maryą Conscienee, spolszczone przez 
M... (ciąg dalszy.) — Z nad Wawelu. — Z pokładu 
Tylżyezanki „Tilsit". — Jeszczo „Gawlak". — „Komite­
towa" logika. — Przegląd literatury i Rozmaitości. — 
Ciekawy Anonim.

* Od I października 1876 wychodzić będzie wo 
Lwowie w objętości dwu arkuszy druku
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dwutygodnik polityczno-polomiczny dla kapłanów.

Program pisma:
I. Przegląd polityczny, II. Dział sprawozdawczo- 

polemiczny, w którym podając krótko treść i kierunek 
wszystkich pism w prowincyi naszej wychodzących, zwra­
cać się będzio uwagę na ich fałszywe wiadomości lub błę­
dne zasady. III. Zo świata katolickiego. Przedstawiać 
będzie ruch i walkę Kościoła na całym świecie. IV. Po­
wieść na tło katolickióm. lub biografia mężów w Kościele 
zasłużonych. V. Naukowo rozprawy, w których rozbie­
rać się będą teologiczne, lecz przeważnio sporne dziś 
religijno-społeczne kwestye. VI. Bibliografia krajowa i 
zagraniczna. VII. Zmiany w dyecezyach i różności.

Numer na okaz wyjdzie z końcem września i za­
wierać będzie:

1. Od Rodakcyi. — 2. Polityka — a księża. — 
3. Ocenienie krytyczne z wykazaniem dążności i zasad 
wszystkich pism w prowincyi wychodzących. — 4. Zo 
świata katolickiego. Wiadomości bieżące. — 5. Wiara, 
nadzieja i miłość — powieść z angielskiego. — 6. Ultra- 
montanio i liberały, czy są? — ich dążności i zasady 
(rozprawa). — 7, Bibliografia bieżąca. — 8. Różności.

W dalszych zeszytach umieszczone będą z rozpraw 
następujące: Rządy a wybór Papieża. — Nowe ustawo­
dawstwo kościelno w Austryi. — Stosunek proboszczów 
do wikaryuszów. — Unia w Brześciu. — Na kim cięży 
główna wina zobojętnienia religijnego po miastach? itp.

Z biografii i powieści: Życiorys Sarbiewskiego. 
Zycio ks. Karola Antoniewicza. Z dzienniczka córki wy­
gnańca i t. d.

Prenumerata całoroczna 4 złr., półroczna 2 złr., 
przesolą się do Redakcyi Piasta Lwów, Piokarska 
ulica nr. 7.

* Ksiądz Seweryn Panasiński, unita chełmski, wy­
pędzony z parafii i świątyni swojej a przebywający we 
Lwowie, zamierza wydać, jak już donosiliśmy, kopią obrazu 
św. m ę c z o n n i k a Jozafata. Oto prospekt.

Znakomity malarz warszawski, śp. S i m 1 e r Józef, 
twórca powszechnie znanego obrazu „Śmierć Barbary Ra- 
dziwilłównój" i wiciu innych dzieł pierwszorzędnej war­
tości, wykonał był także do cerkwi unickiej w Biało na 
Podlasiu, gdzie były złożone zwłoki Sgo Patrona Unii, 
obraz wielkich rozmiarów, przedstawiający

Męczeństwo św. Jozafata 
o którćm to arcydziele — jak śmiało uważać można ten 
obraz —- nie potrzebujemy się rozpisywać, ponieważ każ­
demu wiadomo, ze śp. Simler właśnie tóm ostatnióm swóm 
dziełom geniusz swój artystyczny w całej pełni światu 
objawił.

Obraz ten, malowany w roku 1861 na żądanie ca­
łego narodu. z wielką manifostacyą umieszczony został 
w Białe. Oblicze św. Jozafata zrobił w nim Simler po­
dług najwierniejszego portretu, który pozostał po śp. księ­
dzu prałacie Szymańskim, obrońcy Unii Chełmskiej 
w r. 1839, w czasie zabicia tejże Unii na Litwie i Rusi,



Nie długo się jednak Unici Chełmscy cieszyli tóm 
dziełem Simlera. Rząd rosyjski, dążąc do zaprowadzenia 
schizmy w Królestwie Polskiem, począł wcześnie usuwać 
z przed oczu ludu wszystko, co napominało i świadczyło 
o jedności religijnej Unitów z Świętą Stolicą Apostolską 
Rzymską. Zabrał więc i obraz, przedstawiający Mę­
czeństwo św. Jozafata i wywiózł go z Biały naj­
przód do Warszawy, następnie do Petersburga, a w końcu 
do Moskwy, gdzie dotąd znajduje się w galoryi obrazów, 
poczem, nie zadowalając się zabraniem oryginału, wyłapał 
i poodbierał od wiernych, wszystkie nawetfotografie zdjęte 
z obrazu Simlera.

Jedyna ocalała fotografia obrazu Simlera, przed­
stawiającego Męczeństwo św. Jozafata, znajduje 
się u niżej podpisanego, byłego profesora rysunków i ka­
ligrafii w óimnazyum Zamojskiem, Unity Chełmskiego, 
który przedsięwziął, jako litograf, pracujący niegdyś w 
pierwszorzędnych zakładach warszawskich litograficznych
1 drzeworytniczych, drogą tę pamiątkę rozpowszechnić za 
pomocą obrazu powiększonego najstaranniej i wykonać ta­
kowy kredą na kamieniu. Rozmiary obrazu tego, zdjętego 
z fotografii, wynosić będą około 18 cali na wysokość i 14 
na szerokość.

Nie posiadając na tyle stosownych środków, ażeby 
samomu pokryć niomało koszta, jakie pociągnie za sobą 
wykonanie podobnego dzieła, które najmniej trzy miesiąeo 
czasu zajmie, podpisany ma nadzieję, że Szanowna Pu­
bliczność raczy chętnie wesprzeć jego zamiar_ za 
pomocą wzięcia udziału wczesnego w przedpłacie niżej 
ogłoszonej.

Warunki przedpłaty są następujące: j e d o n egz.
2 złr. w. a. Przedpłatę przyjmuje k s i ę g a rn ia Tytusa 
Daszkiewicza w Poznaniu. Obraz będzie odbity na 
pięknym papierze „Bristol“, najniozawodniój w końcu pa­
ździernika r. b. i zaraz rozesłany franco Szanownym pre­
numeratorom.

Lwów, dnia 1 sierpnia 1876 r.
Ksiądz Seweryn Panasiński.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Prą- 
dzyńśki z Zołądowa, hr. Żółtowski z zoną z Czacza, 
Skarżyński z Miedzianowa, Niemojowska z Zdzierznicy, 
Jaraczewski z Wielkiego Zalesia, Guttry z Paryża, 
Jackowski z Prus Zachodnich, Wiśniewski z Nali- 
borska, dr. Łożyński z żoną z Chełmży, dr. Zielew- 
ski z Wolsztyna.

Pociągi przybywają
od 15 maja 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 87 min. 
pociąg mięszany 2—4 o 8 

-3 o 3 
-4 o 9

7
54
28

pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

Z Wrocławia do Poznania :
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - —
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 28 -
pociąg osobowy - 1—4 o 10 47

Pociągi odjeżiłźają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 33 min. 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - — -
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 33 -
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 1

Z Poznania do Wrocławia:

przed połu, 
po połudn. 
wieczorem

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom

rano
przed połu 
po połudn 
wieczorom

; osobowy klasa l—4o 4 - 47 -
; osobowy - 1—4 o 10 45
; osobowy - 1—4 o 4 - 4
; osobowy
Leszna) - 1—4 o 7 5

przed połu. 
po połudn.

wieczorem.

Sprawozdanie tygodniowo
Domu handlowego 51. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 2 września.
Powietrze mieliśmy w ciągu bieżącego tygodnia 

bardzo zmienne, od czasu do czasu deszcz a temperatura 
była wogóle przyjemna, w nocy tylko było chłodno. Po­
nieważ żniwa już skończone po części, przypuścić można, 
że deszcz dość obfity na ziemniaki i włoszczyznę dobry 
wywrze wpływ, i wogóle spodziewają się też obfitego 
sprzętu ziemniaków.

Targi angielskie na pszenicę były w tym ty­
godniu cokolwiek stalszo i młynarze też tamtejsi okazali 
się skłonniejsi do płacenia 1—2 szyi, na kwaterze za 
pszenicę .angielską, a o 1 szyi, za pszenicę obcą. Świeża 
pszenica jest tam w dobrym pokupie, dla braku jednak 
dowozów, musiano na potrzeby konsumcyi kupować psze­
nicę obcą, której w ostatnim czasio 42 ładunki nadeszły, 
z tych do 29 z. m. 15 tylko pozostało nie sprzedanych. 
Targ poniedziałkowy w Londynie był na pszonicę w 
tym tygodniu stały i płacono też o 1 szył, wyższe ceny; 
również zakupiono pszenicę z nad Bałtyku na odstawy 
późniejszo. Targ środowy był znowu bardzo spokojny. 
Liverpool notował w wtorek ceny pszenicy o 1 pen., 
mąki do 6 pen. wyżej. W Hull płacono za pszonicę 
angielską o 1 szyi, wyżej; nasza pszenica jest tam jeszcze 
o 2 szył, na kwaterze za droga. Leith był bez zmiany. 
Nowy Jork stały na pszonicę i mąkę. Targi w F r a n- 
cyi były chwiejne, a w Belgii stałe; w środę zaku­
piono także ładunki pszenicy z nad Bałtyku. H o­
la n d y a była bez zmiany, a R e n okazał potrzohę własnej 
pszsuicy. K o 1 o n i a i Niemcy P ołudniowe były 
stałe. Austro-Węgry chwiejne. Berlin małej 
doznał zmiany, notował jednak na targu wczorajszym 
wyższe ceny za pszenicę i mąkę.

Dowozy świeżej pszenicy na naszym targu były 
w tym tygodniu nader szczupłe, pomimo że takowa tak 
w miejscu, jak w Anglii i Belgii dość była poszukiwana; 
naturalnie też ceny nie tylko się utrzymały, ale nawet o 
2—3 marek na tonie się podniosły. Stara zaś pszenica 
pozostała aż do czwartku zaniedbana, w tym zaś dniu 
zdołano 450 ton po słabych cenach sprzedać. Usposobie­
nie to jednakowoż już wczoraj zwątlało, ponieważ Anglia 
starej pszenicy kupować nie chce. Wogóle sprzedano w 
tym tygodniu 2100 ton i płacono w końcu:
marek----- 194 przy — —131 funt. hol. za świożą jarą,

„ 198 —200 przy 129 —133 funt. hol. za jasno-kolor..
„ 203—204 przy 128 '—129 funt. hol. za jasno-pstrą,
„ 206—208 przy 132/3—136 funt. hol. za wyborową

wysoko-pstrą białą,
„ 189—191 przy 124/5 -126/7 funt. hol. za starą jasno-

kolorową porosłą,
„ 202—204 przy 129 —132 funt. hol. za wysoko pstrą,

za tonę z 2000 funt, celnych.
Termina. Za wrzesień - październik płacono marek

192—194, żądano w końcu marek 1941/2. ża kwiecień-maj 
płacono marek 194—-195, żądano w końcu marek 195. Wy­
powiedziano 50 ton.

Z y t o w początku tygodnia doznało przy małym 
popycie małej zniżki, później jednak ceny do pierwotnego 
stanu powróciły. W końcu płacono marek 155—162 przy 
122—127 funt, za świeże, marek 156—157 przy 124 —125 
funt, za stare. Sprzedano w tym tygodniu 200 ton. Ra 
termina płacono za wrzesień-październik marek 150—148, 
żądano w końcu marek 148. Wypowiedziano 50 ton.

Jęczmień w miejscu wątły. Płacono marek 
133—138 przy 105—112 funt, za mały, marek 147—148 
przy 113 funt, za duży.

Groch w miejscu średni płacono marek 150, na 
paszę marek 135, szary marek 180.

Rzepik w miejscu płacono marek 300 -801. Ter­
mina w końcu tygodnia w cenach się podwyższyły. Za 
wrzesień-październik płacono marek 302—303. Wypowie­
dziano 400 ton.

Rzepak w miejscu dość stały. Płacono podług 
gatunku, marek 290—30272 za tonę. Na tormina pła­
cono za październik-listopaćl marek 306. Wypowiedziano 
50 ton.

Spirytus w miejscu bez interesu.

Z Polski do Gdańska dowieziono przoz Toruń od 
28 do 31 sierpnia 51 ton pszenicy, 5 ton żyta, 202 ton 
rzepiku, wogóle 31,793 ton pszenicy, 5236 ton żyta, 1504 
ton rzepiku w tym roku, naprzeciw 51,611 ton pszenic}’, 
7557 ton żyta, 1846 ton rzepiku w równym czasie 1875 r.

Banknoty a u s t r y ą c k i e 169.10 marek.
Banknoty rosyjskie 267.70 marek. 

Depeszo.
Londyn, 1 września. Pszenica niezmieniona, na­

deszło ładunki stało, inno zboże tańsze. Powietrze zmienno
Amsterdam, 1 września. Pszenica niezmienio­

na, żyto niżój.
Zapasy zboża.

1 wrześnial876 1 sierpnia 1876 1 września 1875
pszenicy 
żyta
jęczmienia 
owsa 
grochu 
rzepiku i 

rzepaku

17,142-ton naprz 24,495 ton naprz. 19,096 ton
2,140 „ 2,526 „ „ 2,811 „

128 ,, „ 40 „ „ 702 „
161 ., 69 „ „ 52 „
43 ,, 29 „ „ 28 „

6,107 „ 3,551 „ „ 2,744 „
en. 7 „ 20 „ „

GIEŁDA.
Poznań, 5 września 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie .P/,pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,—■—94,95 płc., pozn. listy rontowe 
97,50 płc, pozn. prowinc. akcyo bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye rne- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/2pct. obłigacyo pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obłigacyo miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga o miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 41/2pet. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S1/2pct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawno —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwddacyjno 67,80 płc., akcye górnoszląskiój kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcyo górnoszł. kolei żelaznej Lit. E.
- płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye nlarchijsko-poznańskiój kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano —• cent., cena 
wypowiedzenia 154,— marek, na styczeń —,— m.
lipiec—,----- ,— m., sierp. - ,— m., wrzesień. 154,— m.
wrz.-paźd. 155,—■ m., jesień 155,— pazd.-list. 157,— m. 
listop.-grudz. 158 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 50,000 litr., cena wypow. 51,50 m., na lip.
—,— m., sierp. —,-------- ,------m., wrzos. —,—51,50 m.,
paźdz. 50,50 mar., na listop. 49,—■ /marek, grudz. 49,— 
marek, na styczeń 48,70 marek, kw.-maj 51,20 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,—marek.

Ceny ziemiopisdów
na targach zamiejscowych.

Wrocław’, 4 września.
Zyto: za 3000 funt, wyżej, wypow. 2000 eentna upł. 

wypow. — wrzesień. 154,50 płc. wrześ.-paźd. 154,50 płac, 
pażd.-list. 154—153,50 płc. list.-gr. 152,50—153 płc. 
styczn. — płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzoc — pł, i żd. 
marzec-kw. — żąd. kw.-maj 156,— pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— żąd., wrzes.-paź. 183,— żąd. 
paźdz.-list. 186 żąd. kwiecień-maj •— żąd.;

Owies: za 1000 kilo 131,50—132 żąd.; i pł. lipiec 
wrz-pażdz. 131 pł. paz.-listop. 132,50 płac, list.-grudz. 
132,50 p. Kw.-maj 137,50 żąd.,

Rzep per 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 67,— marek żąd., sierp, 
żąd. sierp.-wrześ. 65,50 żąd. wrz.-paź. 65,50— 65 płac, paz.- 
list. 65,50 ż. list.-grud. 66,— żąd. kw.-maj 67,— żąd.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Robert Schmidt

dawniej

Antoni Schmidt
Poznań, Rynek 63

poleca wszelkie, co tylko otrzymane
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Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, 
wypowiedz. — litr., w miejscu 51,— żąd. 50,50 pł-. t|J 
sierp. — wrzos. 50—51 żąd. wrz.-paźd. 49,50—50,50 [,p 
paźdz.-listop. 49,— ż. list.-grud. 47,50—60 p. grud.-stya 
kw.-maj 49,50 płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,20 
—7,50 mar., na wrzcs.-paźd. 7,30 m.

Makuchy sio m. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Lubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek, nieb

9.50- 11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—34—38 m.
Siano 2,40 —2,80 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 5 września: żyto 154,50 mu 
pszenica 183,— marek, jęczmień —,—. marek, owi,/ 
132 m., rzep 305, ni., olej rzopiowy 66,— m. okowita 
51,— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 ( 
po 100 ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 50,50 pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,25 
do 33,25 m. Pszenna n. 29,75—30,75 m. Rżanna piękn
28.50— 29 m. Rżanna śred. 27,25—28,25 m. Rżanna m 
paszę 10,50—11,50 m. Osueie pszenne 7,50—8,50 m.

Ceny targ, w Wrocławiu
/ ' -/i u dnia 4 września

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę. 
Rzep latowy 
Rzep zimowy 
Rzepik latowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniano 
Len . .
Tatarka .
Kartofle .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

100 kilogr.

TOWAR
piękny średni |poślcdni

29 75 27 25 21

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 4 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica wyżej Owies sierpień 146,-
Wrz.-paźdz. 195,- Wypow. żyta 5 700
Paźdz.-listop. 196,50 Wypow. okow. 7,000
Kwiec.-maj 205,-- Kapitały

Zyto stało Galieyany 86,75
Wrz.-paźdz. 147.— Pr.pap.państ. 94.25
Paźdz.-list. 140,50 Poz.4u/Olist.z. 95,30
Kwiec.-maj 158 — Poz. list. ren. 96.90

Olej rzep, wyż Austr.los 1860 104.40
sierp. —- Włochy 73,80
Wrz.-paźdz. 68,70 Amerykany - 99,30
Kwiec.-maj 70,50 Turki 12,75

Okowita wyżej l^o/oRumuń. 16,40
w miejscu 52,80 Pol. lik. 1. zast. 6840
Wrzesień. 53.20 Rosyj. bknot. 267,25
Wrz.-paźdz. 53,20 Sreh. rut. aust. 59,10
Kwiec.-maj 52,80 Aus.akc.kred. 256,-

—,— Kolej Państw 486,-
Lombardy 129,-

Szczecin, dnia 4 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto stale 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Oiej rzep, stale 
w miejscu 
Wrz.-paźdz.

197.50 
199,—
206.50

144,—
147,-
154.50

67,-
69,50

Okowita spok. 
w’ miejscu 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list, 
kw.-maj 

0wie3 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Wrz.-paźd. 
Paźd.-list.

50,5# ' 
50,8( i 
5(),3( 
51,4#

144,-

18.-
18.251

i | na porę
jesienną i zimową

w iaknajobfitszym doborze.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Mój handel
towarów żelaznych, stalowych s mosiężnych

znajduje się odtąd

narożnik Rynku Nr. 44.
Polecam tanio wszelkie obicia do budowy, 

drzwi piecowe, narzędzia z drzewa i żelaza, sprzęty 
domowe i kuchenne, petroleowe machiny do go­
towania. (280)

M. E. Bab.
Dnia 13 tm. odbędzie się licytacya w Czernieje­

wie w lokalu P. Pierańskiego na

drzewo opałowe suche
200 metr, dębowe szczepowe
300
100
200
500
200

brzozowe 
sosnowe 
olszowe
pniaków dęb. brzóz, sosu, 
knebli łupanych olszowych.

Zarząd leśny.

rdluicse
powiatu śreinskiego 

odbędzie się w czwartek 7 bm. 
w zwykłem miejscu posiedzeń.

Zarząd.
Nakładem naszym wyjdzie w tych

dniach: (296)
Żywot

Tadeusza Kościuszki
napisał

Teodor Zyćhlińslii.
8o. około 100 stron. Cena M. 1,50. 

W końcu września wyjdzie nasz

Kalendarz Rolniczy
oprawny w płótno ang. M. 2,50. w 

skórkę 3 M. przekładany papierem 
4 Marki.

Upraszamy o łaskawe wczesne 
zamówienia

M. Leitgeber i Spółka.

Herbatę czarną
(Pecco)

funt po 2 Talary poleca 
Cukiernia

Ant.Pfitznera
przy Starym rynku.

Doświadczony

Stangret
biegły w swym fachu pragnie przy­
jąć miejsce zaraz lub od Nowego 
Roku. Bliższe szczegóły w Dom Wy- 
ciąikowie pod Lesznem. (295)

Co tylko odebrałem z Paryża algiers­
kie kalafiory i sałatkę endywią w nadzwy­
czaj pięknych okazach, jako teź sery: Ro­
quefort, Mont d’or, Camembert, Nefszatel, 
również słodkie węgierskie winogrona.

A. Cichowicz
Pierwsze przesyłki

iiow@ś<5i na pory jesienną 
I llHi@Wą (234)

w wyrobach wełnianych i półwełnianych, po cenach bardzo 
umiarkowanych, począwszy od 71/2 sgr. za łokieć, poleca

F. Bogusławski
Magazyn bławatów i konfekcyi damskich.

(Piękneta

Ananasy,
soczyste cytryny 

I p©marail©ze
soki i galarety 

owocowe, 
owoce

w konserwie poleca

S. Sobcski
(237) Bazar.

Wrocławska ul.
Ńr. 13 ¡14

średnie pomieszka­
nie do wynajęcia. (273.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu
polecaz po bajecznie nizkiej cenie 

Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obraźy historyczne dawnej Polski. 
(221/, sgr.) za 7x/2 sgr.
Drobnostki — ZUor starych powieści.
2 'łoimy (lx/2 tal.) za 15 sgr.
RinaRlo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol­
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderyeyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach chrzościańskich.
3 tomy 4l/2 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tonry (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya: biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstochowy. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (221/2) za 7ł/2 sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Nakładem Czcionkam drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. 
W. Łohiński) wyszła broszura pt. :

Wiecpolsko-katoHcki
przez Nagórę. (298) 

Cena 10. fenygów z przosyłką 13 fc

Uczniowie
z niższych klas znajdą miłe przy­
jęcie i pomoc w nauce na Pól-
wiejskiej ul. No. 5 parterj 
na prawo. (297)

Arak

<3.0
biały po 4, 5 i 6 złp. litr 
w całych i pół litrach ko* 
niak francuzki po 3 i | 
złp. butelka — gdański! 
wódkę i francuzkie łikw 
ry poleca cukiernia

A, Pfitznera
przy Starym rynka

Bona
francuska może przyj<V 
obowiązki z udzielaniem 
początków trzem panie 
kom 6—11 lat—w Kajfr 
wie pod Pleszewem 
Listy franco! (28°

chazrcica
jednoletnia jest do naby 
cia na śtym Marcim6
Nr. 6 (268)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\202\0231.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\202\0232.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\202\0233.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\202\0234.tif‎

